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W jaki sposób zamordowano 
ministra Plehwego?

Zamach wykonano na mośoie przy dworcu 
warszawskim w Petersburgu. Na prawo od mostu 
znajduje się restauraoya. W niej przy oknie sie­
dział pewien młodzieniec i pilnie spoglądał na ulicą. 
Gdy powóz ministra nadjeohał, rzuoił z okna bom­
bą, która podług jednych padła pod powóz, podług 
innyoL do powozu.

Skutek wybuohu bomby był okropny; mini­
strowi oderwana została głowa od kadłuba Z po­
wozu pozostf ły tylko zadnie kola, wszystko inne 
zniszczone. W przyległym dworcu popąkały wszyst­
kie szyby.

Policya przykryła ciało ministra suknem i usu- 
nąła je spiesznie na bok. Gdy morderca chciał 
wyjść z restauraoyi, aresztowano go i zrewido­
wano. Pokazało sią, że jeszcze jedną bombą ma 
przy so Die.

Tak opisują sprawę jedne gazety. Inne zaś 
podają następujące szczegóły:

W chwili gdy minister miał wsieść do powozu, 
aby jechać na dworzec, nieznajomy człowiek prze­
darł się przez kordon polioyantów i rzucił bombą, 
która pod wozem wybuchła. Minister został zabity 
i okropn.j pokaleczony. Woźnica ciężko raniony 
spadł z kozła. Konie stanęły dębem i upadły za­
dem na ciało min stra. Odłamki bomby poraniły 
kilkanaście osób.

Trwoga powstała w mieście, gdy wieść sią 
o zamachu rozeszła. Wojsko zaalarmowano. Poii- 
cya zaczęła odbywać rewizye i aresztowała wiele 
osób. Przypuszczają, iż sprawca zamachu znajduje 
sią między aresztowanymi.

Minister miał zamiar pojechać do zamku ce­
sarskiego w Peterhofie. (Jara uwiadomiono natych­
miast o zamachu.

Późniejsze depesze podają przebieg za machu 
jeszcze inaczej:

Powóz ministra przejeżdżał właśnie koło rogu 
nlioy, gdy dwie bomby na niego rzuoono, jedną 
z automobilu przejeżdżającego, drugą z hotelu war­
szawskiego. Obie bomby wybuchły równocześnie. 
Okaleczone okropnie ciało ministra odstawiono do 
lazaretu. Głowa, ramioua i nogi są zupełnie strza­
skane, piersi rozwarte, z Drzucha wychodziły wnę­
trzności

Woźnica ministra został podobno tylko lekko 
zrań my.

Pomiędzy 20 aresztowanymi dwóch jest podej­
rzanych o wykonanie zamachy Jeden z nioh 
był u orany w mundur urzędnika z minister­
stwa kolei,,

Miejsce, gdzie zamach wykonano, otoczyła 
natychmiast policya.

Minister Plehwe, jakby w przeczuciu śmierci, 
miał powiedzieć kilka dni temu ,Moi nieprzyja­
ciele nie pozwolą mi dokonać wielkiego dzieła dla 
dobra Kosyi. lecz wielkie myśli są nieśmier­
telne .

ftząd francuski wyraził rządowi rosyjskiemu 
Współczucie i ubolewań e z powodu zamachu.

Ogólnie przypuszczają, że zamach został do- 
u* & przez małe grono rewoiucyomstó w i że 

wielki spisek nie istnieje.
Po zamachu.

Zaraz po katastrofie policya zamknęła 
kordonem ulicę i przeprowadziła re- 
wi z y § w 8 as i e d n i c h domach. Wszyst­
kie pod j rżane osoby aresztowano. 
Miejsce, na którem spełniono zamach, otoczono 
parkanom z desek, by rzeczoznawcy 
mogli zbadać, jakim materyałem wy­
buchowy»** była napełn»ona bomba.

Zwłoki Plehwego przewieziono do jego pałacu 
ja t z. wyapn aptekarskiej. Rodziny ministra nie f

ma obecnie w Petersburgu, gdyż bawi na letniem 
mieszkaniu.

Plehwe będzie pogrzebany na koszt państwa.
P eters burg, 29 lipca. Cały garnizon 

petersburski zmobilizowany. Pałac 
cesarski otoozyło wojsko i nikogo nie 
wpuszcza bez legitymaoyi najwyższego ochmistrza 
dworu. Mnóstwo osób aresztowana — 
W mieśoie trwoga.

Spisek.
Polioya petersburska głosi, że posiada dowody, 

jako zamach na Plehwego jest początkiem dalszych 
zamachów. Sprawoa zamachu miał przy przesłu­
chach oświadczyć, iż rewoluoyoniści skazali na 
śmierć cara, prokuratora synodu, Pobiedonoscewa, 
nowego gubernatora Finlandyi, ks. Ob dońskiego, 
tajnego sekretarza Bezobrazowa i innych wysokich 
urzędników. Plehwe był pierwszym na liśoie ska­
zanych i pierwszy też został ze świata zgładzony.

Pogrzeb Plehwego
ma się odbyć na koszt państwa. Car chce wziąć 
w nim udział, chociaż wszyscy mu odradzają. Miał 
powiedzieć: ,Choę okazać, że Plehwe był moim 
przyjacielem i najwięcej cenionym doradzca“.

Środki zaradcze z povodu suszy.
Zarząd śląskiego związku włościańskiego oraz 

zarząd spółek wiejskich i rolniczej spoiki dla za- 
kupna i sprzedaży, przy związku włościańskim 
istniejącej, zebrały się pod przewodnictwem hra­
biego Oppersdorfs w Nysie, ażeby obmyśleć środki 
na złagodzenie skutków długiej i wielkiej suszy 
na Slązku.

Przedewszystkiam wyrażono zadowolenie z tego, 
że rząd zniżył taryfę opłaty koleją dla artyków pa­
stewnych dla bydła o połowę. Kto paszę dla by­
dła z dalszych stron koleją sprowadzi, ma prawo 
do taj niższej opłaty na kolei.

Postanowiono wysłać podanie do naczelnego 
prezesa Ślązka, ażeby się u rządu o dalszą zniżkę 
taryfy kolejowej wystarał dla innych jeszoze arty­
kułów pastewnych, nawozów i nasion oraz aby wy­
mógł, że cło za nasiona roślin pastewnych, sprowa­
dzone z zagranioy, ma zostać darowane rolnikom, 
dotkniętym kieską suszy.

Hrabia Oppersdorf uda się osobiście do na­
czelnego prezesa, ażeby mu te prośby przedłożyć 
i polecić.

Oprócz tego powzięło jeszcze następujące 
uchwały:

1) Związek wiejskich spółek pożyczkowych po­
życzy centralnej spółce rolniczej dla zakupu i sprze­
daży pieniędzy po wyjątkowo niskim procencie w 
tym celu, ażeby mogła zakupić artykułów pastew­
nych dla okolic, suszą dotkniętyoh.

2) Centralna spółka rolmoza zaś sprzedawać 
będzie tak te artykuły pastewne, jak i nasiona po 
cenach zniżonych i na 6 nnesięoy kredyt bezpro­
centowy.

Związek włościański wzywa wszystkie kółka 
rolnicze, spółki pożyczkowe i mne towarzystwa 
cwiązku włościańskiego, ażeby dla dobra swoich 
rzlonków z tych ulg i ułatwień jak najwięcej ko- 
zzy stali.

W razach szczególnie wielkiej potrzeby cen­
tralna spółka rolnicza gotowa czeka, na zapłatę 
za j»a3zę i nasiona dłużej, niż 6 miesięcy.

Członkowie związku włościańskiego powinni 
czuwać nad tern, aby rolnicy bydła po marnych 
cenach z powodu braku paszy się nie pozbywali, 
na zebraniach przed tern przestrzegać i sprawę ob­
jaśniać, ułatwiać sprowadzenie paszy, zachęcać do 
siania jesienne! paszy, a wszędzie w razie wielkiej 
biedy popierał rolników pożyczkami ze spółek po­
życzkowych.

Członkom polsknu związku włościańskiego 
zwracamy uwagę na to wszystko, radząc im, aby 
korzystali z tych sposobów, mogących straty z po­
wodu suszy złagodzić.

list żołnierza Polaka z placu boju.
Kochany ojcze, żono i braciaI

W pierwszych słowach mojego listu niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus. Kochany Ojcze! 
Odebrałem od oiebie listów oztery od samego po­
czątku służby i smuci mnie bardzo, iż nie mogę ci 
posyłać weselszyoh listów. Lecz oóż zrobić? Bóg 
świadkiem mojego nieszczęścia. I znów odbierzesz 
odemnie, koohany Ojoze, smutną wiadomość, bo w 
przeciągu ostatnich trzech dni poohodu nie czuję, 
czy żyję na świecie. Bo pomyśl sobie, koohany 
Ojoze, w każdy azień zrobić około 60 wiorst na ta­
kim upale, co dochodzi 40 stopni gorąca i wszystko 
w górach i pełnem „snarażeniu* (rynsztunku), a 
gdyśmy dopadli do jakiejś kałuży utworzonej z de­
szczu, tośmy prawie padali, jak bydlęta, by trochę 
usta odwilżyć, a jak zobaczył * komandit* brygady, 
to kazał prawie obnażoną szablą odpędzać od wody... 
Teraz, kochany Ojoze, donoszę oi, że może za go­
dzinę, a może za dwie idziemy prosto w bój nastę­
pować na Japońca, a już niedalnko mamy, bo jut 
strzały słychać u nas. Obeonie mamy dniówkę w 
Haj czynie, a rannych to co parę godzin idzie cały 
pociąg, a w pociągu mieśoi się po paru set żołnierzy 
rannych, bo sam na Bwoje oczy widziałem, a nasi 
nic nie mogą poradzić, bo ich armaty o 12 wiorst 
biją, a nasze tylko na 6 wiorst, wobec tego o wy­
graniu z naszej strony nie można i myśleć, bo onJ 
wszystko w góraoh jak Burzy.

Teraz, koohany Ojoze, jeżeli długo odemnie 
listu nie odbierzesz, to możesz się dowiedzieć na 
Zidanym Placu, czy jeszoze żyję, czy nie, bo gdy 
będę ranny, a dostanę się do szpitala, to ze szpitala 
list będę pisał. Koohany Ojcze, czemuś przez tak 
długi czas tak njało pisał do mnie? wiesz, iż to dla 
mnie uciechą dostać od ciebie list i przeczytać słów 
parę pisanych ręką koohanegc Ojoa. Pewnie jut 
ja więcej nie będę ozy tał listów twoich, kochany 
Ojczel Koohany O ze, me wie/z, co w gazetach 
piszą, że po 2 lub 3 zabijają, bo to wszystko kłam­
stwo, bo padają nasi setkami, co możesz wiedzieć 
odemnie, bom sam widział, jak wożą, i słyszał, oo 
mówili sami. Koohany Ojoze, nie pisałeś mi, oo 
tam w Warszawie słychać, czy tam już biorą na 
wojnę zapasowyoh, czy nie. I tak, koohany Ojoze, 
gdym tylko wstąpił w swój pułk, to tak mam wciąż, 
a teraz lada chwila koniec mojego życia. Koohany 
Ojcze, proszę cię bardzo, bądź ojcem dia Stasi i dla 
swego wnuczka, proszę cię bardzo, nie rób im krzy­
wdy; mech ci się zdaje, że to twoja oórka, w miej* 
sce mnie, nie daj nikomu zrobić im krzywdy. Ko­
chany Ojcze, pokłoń się całej familii i przeproś 
wszystkion, żem inne listy do nioh me pisał, bom 
niemiał czasu, i podziękuj im za wszystko dobre, i 
pożegnaj s.ę z nimi odemnie.

Żegnam Cię, kochany Ojoze, może po raz osta­
tni, może przetrzymam jeszcze to, a może Pan Bóg 
mnie obroni od kuli nieprzyjaciela. Ciężkie widoki 
patrzeć na tych ludzi, którzy są w bojul Zegnam 
Cię, koohana Stasiu, Bronciu i uoałuj odemnie Wła­
dzia, Walerkę i Sab»nkę. Zegnam Wasi Koohany 
Ujcze, me zaponuna1 o prośbach moich, bo dla mnie 
więcej nic teraz nie potrzeba. Rotny kazał wszyst­
ko rzuoać i tornister, bo już nam to niepotrzebne. 
Zegnam cię, kochany Ujcze. Całuję oię tysiące 
razy. Twój Kochający cię syn...

Wojna rosyjsko-japońska.
Ii owe miejsce boju.

Słychać, że dalsze posiłki wojska nie będą 
wysyłane do Mandżuryi, to jest do armii Kuropa- 
tkina, lecz do Władywostoku, gdzie jeuerał Linie- 
wicz formuje nową armię, ażeby z nią wpaść do 
północnej Korei i odciąć Japończyków od portów 

< koreańskich. Postanowienie to powzięte na zasa­
dzie wskazówek Aleksejewa świadczy, iż urzędy 
wojskowe kampanię w Mandżuryi uważają za ekoń-* 
•zoną i to skuńezouą klęską Kun-uatkina. Krway '



'wiście położenie armii Kuropatkina jest rozpaczliwe. 
Rozbita ona jest na trzy czyści, z których każda 
otoozona jest przez Japończyków.

»Locil-Anzeiger * donosi z Petersburga z całą 
pewnością, że o przegranej w Mandżuryi już nikt 
lie wątpi, i że według powszechnego zdania, wojna 
przeniesioną zostanie do kraju nadamurskiego, t. j. 
do północnej Korei.

II* >sj jsMe straty na morzu.
Wedle wiadomości rosyjskich szpiegów, rosyj­

ski torpedowieo „Porucznik Buriakow* i 2 rosyjskie 
kontr torpedowce zostały 26-go bm. zaczepione przez 

Japońskie torpedowce i uważać je należy za zupeł­
nie stracone.

Jenerał Rei enkampf.
Bana jenerała Benenkampfa ma 

być bardzo ciężka. W dniu 13 bm. zażądał 
, Kuropatkin dokładnych wiadomości o obsadzeniu 
wąwozów przez wojska japońskie. Jenerał z a- 
miast powierzyć to zadanie jednemu 
z oficerów sztabowych, podjąłje sam 
i wypełnił je należycie, ale odniósł ranę. Kuro­
patkin straoił wskutek tego, swego 
na j 1 e p s zeg o j en e r a ła kawaleryi. Stra­
ta jest tern większa, że jedynie Renenkampf 
umiał sobie dawać radę z Kozakami, 
którzy w armii na placu boju są najniesfor­
niejsi.

Eskadra władywostocka.
Tokio, 28 lipca. Eskadrę włady wostocką wi­

dziano wczoraj o świcie 60 mil angielskich 
od zatoki tokijskiej. Eskadra płynęła ku 
południowemu wschodowi.

Wszystkie lodzie torpedowe floty bałtyckiej 
przewiezione być mają do W łady wostuku, gdzie po­
łączą się z eskadrą. Również cała flota bałtycka 
ma być przeznaczona na wzmocnienie eskadry vła- 
dywostoekiej.

Wielki książę Borys.
Namiestnik Aleksejew zarządził zamianowanie 

W. księcia Borysa Wiadymirowieża starszym ofice­
rem do szczególnych poruczeń jenerała Kuropatkina. 
W ten sposób zaprzeczone zostały wszysikie pogło­
ski dzienników o księciu Borysie.

Pod Portom Artura.
„Berliner Localanzeiger“ donosi, że Japończycy 

prowadzą prace oblężniczo pod Portem Artura bar­
dzo umiejętnie i z wielkiemi ostrożnościami. Roboty 
odbywają tylko w nocy.

Ogólnego ataku na Port Artura przy udziale 
80,000 żołnierzy, należy się spodziewać w najbliż­
szych dniach.

Londyńska „Daily Mail" donosi z Jokohamy, 
że atak na Port Artura 28 lipca się rozpoczął.

To samo donosi „Daily Telegraph" z Szanghaju.

Wlatasści z całego świata.
Nienjcy. Układy handlowe między Niem­

cami a Rosyą zostały zawarte; niektórzy twier­
dzą, że obaj główni ministrowie już nawet podpisali. 
Niewiadomo, czy to jest prawdą, lecz mogłoby nią 
być, albowiem kanclerz Billów nie zjeżdżał napróżno 
z Norderney do Berlina, ani też ministrowie pruscy 
zbierali się na naradę. Niektórych zawezwano na 
nią telegraficznie. Być przeto może, iż układy rze­
czywiście zawarto.

Na jakich warunkach przyszły do skutku, nikt

STRASZLIWY KSIĄŻĘ.
PO WIEŚĆ.

21 (Ci^g dalszy).
Gdy stanęli w proga pawilonu, w którym do­

ktor mieszkał, ujrzeli dwóch murzynów, stojących 
na straży przy drzwiach okrągłego gmachu z ko­
pułą. Anarkalli wzięła Waldinga, skierowała się 
najprzód w bok, a potęgi wprost ku wyjściu.

Wielkie drzwi, pomalowane jaskrawo były 
otwarte* Weszli przez nie do przedsionka wielkie­
go. Przy siabem świetle lampy ujrzeli na ścianach 
rozmaite malowidła, przedstawiające polowania na 
dzikiegc zwierza lub też straszliwe potwory, jak wę­
że, olbrzymie jaszczurki, padaice, lwy itp.

W przedsionku słychać było ciągły dźwięk 
jakby dzwonków niewidzialnych i dziwny szum.

W środku przedsionka stał wielki grobowiec, 
jaki często w indyacli napotkać można, mieszczący 
w sobie popioły jakiego świętego lub bohatera in­
dyjskiego. Trumna z białego marmuru spoczywała 
na czterech ogromnych krokodylach z zielono-czar- 
nego kamienia. Potwory le miały wprawione bły­
szczące smaragdy zamiast oczu, migocące w ciem­
nościach. Paszczęki ich otwarte, .jakby każdego, kto 
się ku nim zbliży, pożreć chciały.

Pizy górnym końcu grobowca palii się w cza­
rze ogień o białym płomieniu. Anarkalli zbliżyła 
się do niego i zapaliła latarkę, podobną do lampy 
górniczej. Potem skinąwszy na towarzyską, poszła 
razem z nim.

^agle doktor stanął przerażony. Ujrzał bo-

próoz ministrów nie wie. Słychać tylko, że w spra­
wie przywozu jęczmienia z Rosy i Niemcy zgodzili 
się na 2 mk. cła i to bez względu na to, czy ję­
czmień ten jest na paszę, czy też dla browarów. 
Prócz tego ministrowie niemieccy zgodzili się po­
dobno, aby Rosya od fabrykantów przemysłu nie- 
miockiego większe cła pobierała, aniżeli do tego 
ozasu. Nakonieo mają też nastać pewne ulżenia 
nad granicą dla bydła przywożonego z Rosyi do 
Niemieo co do rewizyi przez weterynarzy i polioyą.

Gazety berlińskie przypominają, że cło na ję­
czmień z Rosyi wynosi obecnie 2 mk., lecz parla­
ment postanowił podwyższyć je na 7 mk., pozwa­
lając, aby od jęczmienia przeznaczonego dla bro­
warów, cło to na 4 marki zniżyć było wolno.

— „Vorwärts" donosi, że rosyjski minister 
sprawiedliwości Murawiew przebywał podczas osta­
tniego prooesu w Królewcu pod przybranem na­
zwiskiem.

Francy». Dwaj biskupi, z powodu których 
zatarg między Papieżem a rządem francuzkim po­
wstał, otrzymali z Rzymu pisma z wiadomością, iz 
jeśli do pewnego dnia do Rzymu nie przybędą, zo­
staną wyklęci.

Biskup z Dijon usłuchał tego wezwania i w 
nocy na 27 lipca wyjechał do Rzymu. Jeatto zna­
kiem, iż poddaje się karności kościelnej, z czego 
wszyscy wierni katolicy Francyi szczerze się 
ucieszą.

Drugi natomiast biskup z Laval odpisał Ojcu 
świętemu, że w obecnych stosunkach rzeczą jest 
dla niego niemożliwą, przybyć do Rzymu. A więo 
biskup ten więcej zważa na rząd, niż na przełożo­
ną swoją władzę i trwa w uporze.

Aiucrjlui. Partya demokratyczna postawiła 
na kf.nuydata przy nadchodzącym wyborze prezy­
denta Stanów Zjednoczonych sędziego Parkera. Jest 
on przewodniczącym najwyższego sądu i mieszka 
w mieście Albany. Jako syn rolnika rozmiłowany 
jest w rolnictwie i nabył folwark dwustuniorgowy, 
gdzie hoduje bydło rasowe. Rodzice jego byli bie­
dni, a Parker musiał z wielkim trudem zdobywać 
sobie wykształcenie. Zrazu był nauczycielem ludo­
wym. Podczas tego uczył się i zarabiał pieniądze 
na naukę. Potem skończył szkoły i wstąpił do 
handlu. Po kilku latach został notar; uszem a w 
końcu sędzią.

Kanaydatem na prezydenta ze strony republi­
kanów jest obecny prezydent Roosevelt i ten leż 
niezawodnie wybrany zostanie.

Wiadoi cścy bliższe i dalsze.
— O banku ludowym w Bytomiu 

rozgłosiły gazety niemieckie laką wiadomość: 
„W banku ludowym w Bytomiu sędzia śledczy od­
był rewizyę przed kilku dniami. Pizy tem zabrał 
kilka książek kontowych polskiego banku, znanego 
z tego, iż zakupuje ziemię dla .polskiej ręki". 
Chodzi podobno o stwierdzenie fałszywych lub za­
tajonych bilansów."

„Nat.-Ztg.“ w Berlinie zaś ma taką depeszę 
z Katowic: „Bankowi ludowemu w Bytomiu, który 
jest głównym środkiem agitacyi polskiej na Gór­
nym ślązku, wytoczono proces o zatajenie bi­
lansu. “

Na to „Katolik":
Sędzia śledczy przybył istotnie do banku 

i oświadczył, że bank ludowy dostał się w podoj- 
rzeme, jakoby nieprawidłowe bilanse czyli obra­

wiem przed sobą dwa ogromne słonie w ciemności. 
Podniosły one swoje trąby w górę, jakby chciały 
go ugodzić.

Anai kalli jednak szepnęła przestraszonemu, iż 
oba te zwierzęta są wykute z kamienia, a postawio­
no je tu u wejścia dla odstraszenia niew tajemniczo­
nych.

Rzeczywiście, gdy przeszli pomiędzy słonie, 
doktor ujrzał chodnik ciemny. Zimny wiatr wiał z 
niego i wiatr ten poruszając lekko płyty metalowe, 
u posowy przedsionka zawie&zone, sprawiał dziwne 
dzwonienie, które doktor przedtem słyszał.

Wtem zaczęli schodzić po schodach w dół. 
Wszystko w około przedstawiało się tak straszliwie, 
iż doktor zaczął żałować swojego postanowienia. 
Ponieważ jednak obiecał tancerce, że z nią do pod­
ziemi pójdzie, wstydził się teraz cotnąc i oświadczyć, 
iż mu brak odwagi. Szedł więc za nią, kierując 
się podług światła jej lampy.

Przynajmniej sio stopni zeszli już w dół, po 
czom doktor poznał, iż znajdują się juz niżej od 
poziomu zamku, w pieczarach skalistych, na których 
zamek zbudowano.

Nakoniec oboje doszli do miejsca, z którngo 
chodniki w rożne stiony się rozchodziły. Idąc nimi 
spostrzegali od czasu do czasu takie same światełka, 
jakie Anarhalli w ręku nitsia, które to się przybli­
żały, to oddalały. Anarkalli szła szybko naprzód, 
nie wahając się przy wyborze chodników. Po kró­
tkiej chwili zaczęli znowu schodzić w dół.

Teraz jednak nie byli sami w podziemiach. 
Im głębiej otiiodziii, tem cùodmki się rozszerzały. 
Doktorowa zdawało s.ę także, ze coraz się stają 
wyższe. Co chwilę spotykali ludzi z kapturami na

chunki roczne ogłaszał. Skutkiem tego wytoczono 
śledztwo i aby się przekonać, ozy podejrzenie to 
słuszne czy niesłuszne, sąd musi prze rżeć niektóre 
książki bankowe. Zarząd zastosował się do tego 
żądania. Zwołana natychmiast rada nadzorcza 
banku, wysłuchała sprawozdania zarządu, zbadała 
ponownie wszystko, o co sądowi chodzi i znalazła 
wszystko w porządku. Przekonała się w szczegól­
ności, że wszystkie bilanse są prawidłowo i ściśle 
podług przepisów statutu zestawione. Podejrzenie, 
jakoby bank w którymkolwiek roku nieprawdziwy 
bilans był ogłosił, nie ma najmniejszej podstawy.

Najlepszym dowodem jest okoliczność, iż bank 
od początku istnienia swego przez rewizora sądo­
wego bywał rewidowany, który też mianowioie bi­
lanse pilnie i gruntownie badał, a nigdy niczego 
nieprawidłowego w nich nie znalazł. Co rok też 
bank bilans swój sądowi przesyłał i rejencyi w 
Opolu a nigdy ze strony tych władz żadnego za­
rzutu jiie uczymouo.

Źródła tego wszystkiego szukać należy w za­
targu, jaki bank ludowy ma z władzą podatkową 
o podatki dochodowe. Władza podatkowa chce na 
niego podatki nałożyć, a bank oLstaje przy tem, że 
podług prawa wolny jest od podatków doohodo- 
wych. Przypuszczać należy, że śledztwo sądowe do 
wyjaśnienia tej sprawy się przyczyni.

Dla zarządu i rady nadzorczej nie ulega żadnej 
wątpliwości, że sąd przekona się nie tyiko o pra- 
widlowem ustawieniu bilansów banku, lecz wogóle 
o sumiennem i wzorowem prowadzeniu całego 
interesu.

Wiadomości gazet niemieckich powyżej podane 
wymagają sprostowania. Nieprawdą więc jest, że 
bank ludowy kupuje ziemię „dla polskiej ręki“; nie 
kupuje ani dla polskiej, ani dla niemieckiej, bo 
wogoie nie kupuje wcale ziemi. Nieprawdą jest, 
jakuby bank ludowy był głównym środkiem agi­
tacyi polskiej. Bank w żadną agitacyę się nie 
wdaje i wyłącznie zajmuje się sprawami pie­
niężnemu

Bytom. Baczność przy odbiorze pie­
niędzy nigdy nie jest zbyteczną. Raz po raz 
pojawiają się pieniądze pourabłane. W osUttnioh 
dniach pojawiły się stumarkowki papierowe podro­
bione. W tych dniach w Gliwicach 50-markówkę 
papierową przytrzymano w kasie miejskiej ; była 
„na nader udatme podrobioną. Więo jeszcze raz 
bacznoscI

— Mięso wieprzowe prawdopodobnie po- 
diDżejel Na ostatnich targach w Sosnowcu płacono 
aż do 17 koi lejek za pohki funt żywej wagi. We 
V\ rocławiu na targach również wieprze Łardżo zna­
cznie podrożały. Z poniedziałkowego targu na by­
dlo nie wywieziono ani jednego wieprza na Górny 
Slązk. Zapowiada się tedjr drożjzna wieprzowiny.

W Radzionkowie przed czterma laty wielki pożar 
zniszczył kawał wsi. Kilkadziesiąt zabudowań po­
szło z dymem. Pogorzelcom, którzy byli zabezpie­
czeni, towarzystwo zabezpieczeniowe zwróciło stra­
ty. Ponieważ jednak stwierdzono, że pożar powstał 
w skutek iskier z lokomotywy, towarzystwo owe 
zaskarżyło fiskusa o zwrot pieniędzy, wyłożonych 
jako odszkodowanie zabezpieczonym pogorzelcom. 
Towarzystwo proces ten wygrało. Obecnie skarżą 
fiskusa o odszkodowanie także i pogorzelcy, którzy 
zabezpieczeni me byli.

Król. Huta. Tutojsi kupcy zamierzają przepro­
wadzić skrócenie dnia praoy, i to zamierzają wie-

głowie, jak oni sami i z chustkami jeuwabnemi na 
głowie lub w pasie. Chustki te były owemi narzę­
dziami morderczerni, któreini thugowie dusili swoje 
ofiary. Gdy się z kim spotkali, czynili w milczeniu 
tajemniczy znak.

W tym czasie groza dwa razy przejęła dok­
tora okropna. Pierwszy raz, gdy dwóch thugów 
przeszło obok nich, którzy w prześcieradle nieśli 
widocznie człowieka, przeznaczonego na ofiarę. Nie­
szczęśliwy rzucał się i wydawał jęki. Drugi raz zaś, 
gdy wielki człowiek przeszedł obok nich, za którym 
jak pies biegł tygrys. Bestya ta rzucała zielona wemi 
oczami dokoła i pomrukiwała, jak kot, gdy myje 
lub do jedzenia zabiera.

— Nie bój się — szepnęła Anarkalli doktoro­
wi, — to jest święty tygrys. Bugini K alt jest ieh 
władczynią.

iszli coraz dalej i coraz większą stawała się 
liczba tych, którzy w tym saniytu kierunu a, jak 
oni, zdązali. Doktorowi się zdawało, że słyszy głu- 
chp grzmpt w oddali, jak huk /a i zobaczył 
%lask światła, podobny do huty Pożaruj Wzbijający 
się pod posowę sklopienia. .

— Odwagi i przezorności! — szepnęła mu 
Anarkalli — zbliżamy się. do kola naczelników, 
zgromadzonych przy obrazie bogini i musimy się 
starać, abyśmy się ostrożnie dostali na drugą
stronę. , . ,

Nie mów ani słowa prócz pozdrowienia thu- 
gów i czyń to wszystko, co będziesz widział, że ja 
czynię.

Uszli jeszcze ze Mo kroków, gdy nagle ujrzeli, 
widowisko straszliwe.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



- Morem zamyxae «esj v gbrromre osnug. ira osra- 
tniem zebraniu kupców postanowiono sprawę tę 
przeprowadzić.

Chorzów. Na ostatniem zebraniu zastępców 
gminy przyjęto statut, zabezpieczający służącym 
opiekę w razie zachorowania. Chlebodawcy za 
opłatą roczną pięciu marek będą mieli dla ohorogo 
służąoego lub służącej opiekę lekarską i lekarstwa 
darmo. W danym razie mogą umieścić ohoryoh 
w lazarecie gminnym również darmo na przeciąg 
sześciu tygodni. Opieka lekarska około lżej oho- 

■ rych będz.a wykonywana u wyznaczonego na ten 
'cel lekarza, u chorych obłożnie w domu ohlebo- 
idawoy lub ostatecznie w lazareoie gminnym. — 
Statut ten wohodzi w żyoie z dniem 1 paździer­
nika r. b. — Zabezpieczenie służąoym opieki na 
wypadek ohoroby jest bardzo dobre i pożyteczne 
tak dla chlebodawcy jak i dla służącego, więo też 
statut ten został jednogłośnie przyjęty.

Laurahuta. W skutek odpowiednich zażaleń ze 
strony robotników amtowy i sołtys tutejszy podjął 
,się stwierdzenia przyozyn, dla których ziemniaki 
;na tutejszym wtorkowym targu tak niebywale po­
szły w górę w cenie. Stwierdzono, że przyczyną 
drożyzny byli miejsoowi handlarze ziemniaczani. 
Galioyjsoy handlarze z początku ofiarowali wierteł 
(10 litrów) po 80 do 90 fen., leoz za podbechtaniem 
handlarzy żądali w końou po 1,20 do 1,40 mk. za 

, wierteł. Amtowy zawezwał handlarzy do siebie 
i dał im takie wyraźne objaśnienia, że na przy­
szłość pewnie już nigdy nie podejmą się takiego 
śrubowania w górę ceu ziemniaków. Galicyanom 
zaś ma być pozwoloną sprzedaż ziemniaków na 
ulioaoh, w razie gdyby do końca targu wszystkich 
na targowisku nie rozsprzedali. — Więo zdaje się, 
że lichwiarstwa z ziemniakami już tutaj nie 
będzie.

Katowice. Budowniczy p. Frautziooh, którego 
murarze strejkują, zwrócił się do związku praco­
dawców i za pośrednictwem tegoż uzyskał od rejen- 
cyi opolskiej pozwolenie na zatrudnianie murarzy 
galicyjskich (PI). Murarze z Bielska już byli w dro­
dze, ale .zwąchawszy pismo nosem“, powrócili i nie 
przybył ani jeden. — Donoszą także, że i w Mi­
kołowie murarze Bię ruszają.

Mysłowice. Opodal Słupnej w miejscu, gdzie 
się stykają granice trzech cesarstw: rosyjskiego, 
’austryackiego i niemieckiego, zunnerzają wielcy 
przemysłowcy górnośląscy posmwić pomnik Bis­
marcka. Na zebraniu w Hajdukach, które się nie­
dawno odbyło, postanowili ci panowie z własnych 
fund iszy, a więo bez zbierania składek, pomnik len 
wystawić. Twarz Bismarcka ma patrzeć groźnie do 
Austryi i Rosyi. Prace około tego pomnika mają 
niebawem rozpocząć.

Naszem zdaniem zamiast wyrzucać pieniądze 
na takie niepotrzebne pomniki, lepiej by obrócono 
je na wsparcia dla typięoy inwalidów i ubogich, 
któryoh nie brak w obwodzio przemysłowym. 
Z pomnika nikt nic me będzie miał, gdy tymczasem 
przez wspaicie dane ubogim ziagodzonoby głód 
i cierpienia bardzo wielu nieszczęśliwych.

Osiropa pod Uliwicami. NorJuauseńska spółka 
‘wiertnioza zaczęła tutaj przed trzema miesiącami 
bić dziurę na polu gospoda.za Jaaa Rzepki między 
Ostropą a kolonią. W głębokości 63U metrów zna­
leziono pokład węgla, lecz dotąd nie wia^o no, jak 
jgruby. Towarzystwo to ma jeszcze w okolicy naj­
bliższej bić drugą dziurę wiertniozą.

Szywałd. Dozór lokalny nad tutejszą szkołą 
miał dotychczai miejscowy ks. prob. Zielonkowski. 
■Obecnie jednak ks. proboszcza usunięto, a wybrano 
ma dozoroę lokalnego rektora. Wielu tutaj ludzi 
wcale nie wie, jak się te sprawy z dozorem szkol­
nym mają — wybrali rektora, bo tak ich nama­
wiano.

Strzelce. Nowy kościół, jaki zbudowany 
będzie na miejscu starego farnego kościoła, będzie 
kosztował około 300 OCX) l.L Budowę powierzono 
mistrzowi budowniczemu Śliwce ze Zabrza, który 
też już wykunai prace fundamentowe,,

— W Jesionie, jak już wiadomo, policja 
z Zyrowej zamknęła kościół parafialny, ponieważ 
uznała, że grozi zawaleniem, jakkolwiek przed kilku 
laty była policya przeciwnego zdania. Parafia jest 
więc bez kośoioła. Nabożeństwa odprawiają sii pod 
golem niebem. W niedzielę ubiegłą obchodzono 
.tutaj odpust jako w uroczystość św. Maryi Magda­
leny. żebrało się na ten odpust bardzo wieie ludu 
z okolicy. O godz. 91/* na cmentarzu wygłosił pod 
gołem niebem jeden z OO. Franciszkanów kazanie 
do zgromadzonych rzesz, poczem również pod go­
łem niebem odpraw ionem zostało nabożeństwo. 
Dopóki pogoda sprawa z nabożeństwami me spra­
wia trudności, ale kłopot będzie, gdy będzie deszcz. 
Tutejszy ks. proboszcz stara się, żeoy jak naj­
spieszniej zacząć budować kościół nowy.

Koźle. Więzień Józef Jerzik pochodząc) z oko­
licy Raciborza, który wraz z innymi więźniami był 
'zatrudniony w składzie węgli przy miejskim dwor­
ca kolejowym, uciekł w sobotę i dotąd nie udało 
się go pochwycić.

Głubczyce w Kniźepolu przy koszeniu zboża 
na poJacii dworskich ucięła maszyna calę stopę pe- 
[wnemu robotnikowi z Galicyi. Jest to tu czwarty

wymaeK nieszczęśliwy w cipgr tegorocznych żniw; 1 
dwa z tych wypadków zakończyły się śmiercią.

Głogówek. W celu zaopatrzenia miasta w do­
bra wodę zaozęto bić dziury w okolicy. Takich 
dziur wybito 12 i znaleziono we warunkach dogo­
dnych obfite ilości zdrowej wody. Niedługo tedy 
mają zacząć sprowadzać wodę z tych źródeł do miasta.

Głogówek. Ostatnie burze, jakie przechodziły 
nad Slązkiem, były połączone z nadzwyczaj licznem 
uderzaniem pioruna. Tutaj w Głogówku piorun 
uderzył we wieżę ratuszą lecz nie wyrządził szkody, 
gdyż po drucie piorunochrona zjechał gładko do 
ziemi. Bezpośrednio po uderzeniu rozległ się na 
rynku silny zapach siarki.

Opole. (Prooes prasowy.) Przed sądem 
ławniczym toczyła się w środę sprawa 1) przeciw 
uczniowi z drukarni .Gazety Opolskiej“, Antoniemu 
Pawleoie i 2) przeciw pani Fr. Koraszewskiej, żonie 
wydawoy .Gaz. Op.“. — Oskarżenie zarzucało obwi­
nionym rozszerzanie .Gazety Opolskiej* w Jaśko- 
wicaoh bez pozwolenia policyjnego. Pawleta, chcąc 
jechać na kole do Jaśkowie, udał się do pani Ko­
raszewskiej (w nieobecnośoi jej męża) z zapytaniem, 
ozy może zabrać i rozdawać bezpłatnie w Jaśkowi- 
oaoh egzemplarze .Gazety Opolskiej*. Pani K. po­
zwolenia tego Pawlycie udzieliła. Przesłuchiwano 
najprzód oskarżonego Pawletę, który zeznał, że 
z własnej dobrej woli zabrał gazety do Jaśkowie 
i tam je rozdawał tylko w domaoh, tu i owdzie 
rzucił gazetę za płot na podwórze. Zęby to miało 
być rzeczą zakazaną, o tem nie wiedział. — Pani 
Koraszewska oświadczyła następnie, że według jej 
zdania Pawleta nio karygodnego nie uczynił, gdyż 
gazety rozdawał bezpłatnie. — Świadek amtowy 
Beck z Jaśkowio rozwodzi się najprzód o treści ar­
tykułu, zamieszczonego w tym numerze .Gazety 
Opolskiej", który Pawieta rozdawał. Artykuł ten 
był skierowany przeciw .Kriegervereinom*. Świa­
dek czuje się dotkniąty tym artykułem, zwłaszoza, 
że ««im jest przewodniczącym .Kriegervereinu*. — 
Będzia zwraca uwagę świadkowi, że w oskarżeniu
0 artykuł nie chodzi, poczem świadzk na dalsze py­
tania odpowiada, że nie wie, czy Pawleta publi­
cznie rozdawał gazety, gdyż tego nie widział.

Pomimo to skazał sąd panią Koraszewską na 
najwyższą karę, jaka w tym razie jesi możliwą, to 
jest 150 mk. kary (albo 15 dni aresztu). Pawletę 
na 20 mk. kary (albo 6 dni aresztu). Wyrok ten 
uzasadniono po bardzo długioh naradach obwinie­
niem, iżP. w nieodpowiedni sposób roz­
dawał gazety. — Przeciw wyrokowi będzie założona 
apelacya.

Opole. W Komprachcicach w poniedziałek po 
południu uderzył podczas burzy piorun w szkolę
1 zapalił ją. Część szkoły ogorzało, a zgorzała tak­
że posiadłość jednego z pobliskich gospodarzy. Dru­
gi piorun spadł tutaj w innej strome i spam rów­
nież jedno gospodarstwo. Spalone gospodarstwa na­
leżały do Franciszka Brody i Pawia Kampy.

Byczyna. Obywatele podali wniosek do ministra 
kolejowego o lepsze kolejowe połączenie wieczorne 
Byczyna z Wrocławiem, ponieważ gdy się bywatele 
byczyńscy w teatrze albo na jakiej innej uciesze 
dłużej zabawią we W roolawiu, to już tegoż wieczoru 
do domu powrócić nie mogą, gdyż później pociągi 
osobowe nie idą. Minister przesiał ten wniosek do 
dyrekcyi kolejowej celem zbadania sprawy. — (Czy 
też jeno wnioskodawcy odwołali się na niebezpie­
czeństwo polskie ? Bo bez tego z wnioskiem może 
być krucho 1)

BÍa 2 Miesiące,
sierpień i wrzesień, można u wszystkich naszych 
pp. agentów oraz na wszystkich pooztaoh zapisać 
sobie .Katolik*. Kosztuje on na ten czas tylko 

■ —~ 80 tenygów. "
Prosimy tedy wszystkioh, którzy gazet pol- 

skioh nie czytają, aby się pospieszyli i .Kato­
lika" sobie na te 2 miesiące zapisali. W dzisiej­
szych czasach powinien każdy wiedzieć, co się w 
świeoie dzieje, bo tylko ten, kto wie, w jakioh stó- 
sunkaoh żyje, i kto ma zdrowy i obszerny pogląd 
na wypadki bieżąoe, może skutecznie wypełniać swe 
obowiązki obywatelskie i być pożytecznym człon­
kiem społeczeństwa.

Wszystkich przyjaciół naszych prosimy o po­
pieranie wszędzie gdzie można i przy każdej spo­
sobności .Katolika".

Správy towarzystw, zebrania i t. d.
Bytom. Towarzystwo kat Kasyno zostało od To­

warzystwa katolickiej młodzieży zi Zabrza zaproszone 
na zabawę 1 obchod 12-letniej rocznicy. Ponieważ to 
Jest bratnie Towarzystwo, powinniśmy biaó lak najli­
czniejszy udział. Wszystkich członków katolickiego 
Kasyna w Bytomiu, którzy chcą brać udział w zaba­
wie, wzywa się, żeby s lę Jak najliczniej zgtosdi u sekre­
tarza p. Maoie.czyka ul. Gojowa 12, najpóźniej do Śro­
dy wieozoru u p. Wieczorka. Zarząd.------------ — J

Sprawy związku
wzajemnej pomocy chriescianslkich roholn. górnośląskich

1. W miejsce zmarłego kasyera miejscowego w 
Wielkich Stanidzczach pod Kolonowską objął kasyer- 
&LWO p. Teofil Wonsik tamże. 2. W mlejce p. Wojcie­
cha Wieczorka z Rybnika, który Blę pi zaniósł do My-

Błowlc woejmie urs4-.. kasy ira miejscowego p. AloJ ry 
Prus a Orzupowlo p. Rybnikiem.

Prosimy członków s wiązkowych z podanych miej. 
scowości, aby się do tych pp. wymienionych udawali 
z składkami, Jako też Innyoh robotników, aby się u 
nich na członków zgłaszali. Zarząd

m. fu. za. fiu.
od 18 00 do 18 60

16 00 18 40
11 80 18 60
12 00 14 00

• 12 20 18 80
12 00 16 00
24 76 26 60
20 00 20 60
20 76 21 26
11 60 11 76

13322

Wrocławskie ceny targowe
z dnia 80 Lipca 180 !*"

Plaoono za 100 kilogramów czyli 200 funtów.

Pszenioa biała .................................
,, żółta , ...

'Syto . . ...
Jęozmleń , q o . , ■
Owies ......
Groch ......
Pszenna mąka wyborowa brutto . 
Rżana do domowego piecz. (Hausbaok) 
Rżana mąka wy boro w.
Ospr rżana

(dp óźn i one 1)
W miejsce osobnego uwiadomienia.

AT
Po krótkiej lecz ciężkiej chorobie dnia 25. lipca 

w Gamonie przy Raciborzu, oddała Bogu ducha zaopa­
trzona św. Sakramentami, nasza ukochana matka, 
teściowe i babka

Rozalia po woli. k z domu grabara
w 74 roku życia. Niech odpoczywa w pokoju.

Bytom G.-S., Gamów, Staniątkl, 80. lipca 1004.
W imieniu w smutku pogrążony eh

Jakób Powoli Ili.
Msza żałobna w kościele św. Trójcy w Bytomiu 

w środę 3. sierpnia br. o godzinie 7-mej rano.

K

Silesiia, Związek chemiczn. fabryk
Saarau (st. Wrocł.-Fryb. k.), i Wrocław (Tauentzianpiatz 1.)

Pod gwarancją zawnrtoścl polecamy nasze znane wyroby 
nawozowe, jako też wszelkie używane nawozy estucziie, między 
innemi także Tomasówkę w Jak najczystszej Jakości. Dalej 
prima fosforan wapna do karmienia bydłu. Zamówienia dla nas 
przyjmuje Karol W letnim w Głogówku. [M-

Zaanvol
(wata na zęby)

pomaga na ból zębów — i do­
stać ją można w aptekach, dro- 
gei*j.fcoh, perfumeryaoh eto. — 
W Bytomiu w aptece pod ko­

roną i u J. Duebecke'go.

Żona
tędzie mądra, jeżeli swego męża namówi, 
żeby kupował meble, laatra. towary wy- 
' «-tetane, wdakl dziecince po zdumiewa­
jąco niskich oenach u firmy M. s^. .MM
w Bytomia, nlica Dworcowa 41 w Ka­

towicach, nllea Fryderyka nr, 4.

J. Schammeï,
Wrocław, Brüderstr. 9,

wykonuje

angielskie magloweie
Spłaty ratami dozwolone.

Cenniki darmo.

Kétaice, u któ.e „Anopfu dominiIMslio i br. Bryjidy, roojono moononu 
dajemy nstotyd OwpUSlT laAcu ' ajnt oraz knytyii z oapuztami w go­
ni I dżina fcniard 1 > odpoJnmi rtnoyfnymi. Cennlta

tycza- “j— KrZYŻOWC, tych rôiaAoôw 1 Innych przędndot » dowocymych 
nio I bazpł. Bubon 4 Border, na ii. św. Stoi. Apoot-. Kawlner 3B [Hadr.)

W,WV < ^ / Ażeby
mód* dać w zi- 

mie zajęcie wszystkim 
f naszym pracownicom, dajemy 
na wszelkie zamówienia, które mię­

dzy 1. sierpniem a 81. grudniem 1804 r. 
otrzymamy

15 procent rabatu. . _
Trzeba się odwołać na ten anons, ,

Q "^.Katalogi i próby do wyboru 
Ag przesyłamy firanko. f
A-

/ 'W



Ofeiri ii'Bm pint'' t nipnem re 
garków 742648 i 83713, ponieważ 
mi »ostí ły skradzone. Proszę zło­
dzieja zatrzymań i oddań na polioyę 

Franc. Pytel, 8iemiano.gico,

Or. Scbmey,
2 Iftom S.-S.

VfvwWWW

Wróciłem!
D.’.’iCchm,

Bytom G.-S. 
Lekarz specyallsta od cho­
rób gardła, nosa 1 uszu.

Sf. 4 , C

aie resztki
bi irchnnów lepszych i 
poślednich, matei, i na 
koszule, krepy na 
meble oraz wjzelkie tym- 
podobne sortymenta do­

starcza

j(.£.}(eiinanii
Nürnberg,

Weinn-arkt nr. 16.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
A7f m wszelkich stanów 
Vlili mi pośredniczy p. na'- 
ściślejszą dyskreoyą. — Dla 
pań darmo. Ol irt do «»d- 
pedy^r^ „Katolika“ p^ 1013.

bAM| a mieszkaniami 
IJUNI i * depem 
naprzeciw króL sądu poło­
żony zamierzam xj&edaó. 
U. Hlldebrsnd, Bytom, 

ulica Pooztowa nr. 1.
Chłopca do posyłek

poszukuje zaraz ±026
11. (Sternberg, Bytom G.-S. 

ulica Gliwicka 11.

Zarzątf dóbr Osiek
poczta i stacya kolejowa 
Ońwlęelm oferuje tegoroczny

narybek karpia
po następujących cenach: 

na lipiec m. 1.— 
na Bierpień m. 2.- 
na wrzesiei m. 3.— 

za kopę. loco Btawy w Osie- 
ku. Jeżeli odbiór ma na­
stąpić loeo Btaoya kolejowa 
Oświęcim cena podnosi sie 
o 26% na kopie. 952

Zaraijd dóbr Osiek 
poczta 1 stacya kolejowa 

Oświęcim.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦

Moją posiadłość
obejm. 8*/, mg. dobrej ziemi, 
masywny dom z ohlewem 1 
stodołą mam zamiar sprze­
dać z wolnej ręki. 10-0 
Franc. Schulik, Nowy Bojszów 

pod Starym Bieruniem.
Stoją posiadłość

przy koéciele w Łabętaoh, lwa 
domy skorupę kryte z chlewa­
mi i stodołę i mg. bouplam mam 
/ara- z wninej ręki do sprze­
dania. Józef Hlos, Łabęty.

Kaiser'1 handel kawy
Największy importowy handel kawy w Niemczech

w bezpośrednim stósunku z konsumentami.
WT 1000 własnych filii. TW

" oleca
paloną. Dobre mlęszankl domowe

po 70 so, 89, oc len funt. *
Wyborne, mocne, bardzo wydajne mlęszankl 

po mk. i oo. 1.10,1.80 za funt.
Wyborne i najwyborniejsze wybrane mlęszankl

po mk. l ao, 1.40, 1.60, i.eo, i.so 2.00, 2.10 z funt. 
snrowe po mk 0.00, 0.70, 0.80, 0.00, 1.00, 1.20, 1.40, 1.50 za fuut

I£aiser'a kawą stadową »5 
Dodatki do kawy

ten. za funt.
z własnej fabryki w szklankach, filiżankach 
i glinianych puszkach 25 len sztuka, luźno eo 
1 80 fen. za funt.

Aforitflłtf Mtetolego Żniwa bezpośrednio «aportowane wyborne 1 naj- 
ÿllil Val j wyborniejsze mlęszankl, luźno mk. 1.50, 2.00, 2.50, 8.00, 8.50 

4.00, 5.00 za funt. 
w paczkach po 20, 80, 45 fen.

Vn|L.. z wtaznej tabrjbi czyste pod gwarancyą, łatwo się rozpuszcza- 
•|anau Jące l bardzo wydajne, luźno mk. l.4o, i.so, 2.40 za funt.
Fyolfataillsî * wtaznej labi>ld, pod gwarancyą czyste kakao 1 oukler 
WA(iKV;aHKI w tabliczkach od 5 do 50 fen.

Ozi koladka do gotowania bez olejku, sproszkowana po 
mk. 1.00 za funt.

Cowary cukrowe M „ do
najwyborniejszych gatunków.

Sucharki (biBkwlty) tylko świeży towar w wielkim wyborze.

Tfetrttr’a ^’riedrichsctarfskie sucharki piekarni ^
paczka 15 ten.

w Bj lom u G.-S.

ulica Dworcovd 39. 
Bpek 9110.

w T rnowskich Górach

ica Krata 5.

SKŁADY:
w Gliwicach

w Królewskiej Hucie

Ica Cecarsta 40. 
ulica Cesarzewicza 15.
Rynek: 2.

w Zabrzu

nllta Doroty 9. 
ulica Cesaram 29łita lira 12,

w Zaborzu w Oleśnie

Ica Cesarzewicza 46. Byn\ 8:9,

Rynek l 
Ica Mikołowska 2, 
Ica ffilM onwsbL 21,

w Siemianowicach

1er Bytomska 150,
w Biskupicach

Ica przy kapliczce,
w Llplna h

plac targowy 8,
w Świętochłowicach

Ica Bsrorcoia 5,

3[to chce kupić
DOM

na 7—8% niech się zgłosi do 
Fr. Siowara, Bytom G.-S. 
ul. Dyngos 9 II. na prawo.

Pilnych doświadczonych
kotlarzy 

kotlarzy * monterów,
ślusarzy-monterów

poszukuje natychmiast na 
stałe zatrudnienie 1023
Oben chies. Kesselwrrkr B. Meyer,

G. m. b. H
w Gliwicach.

Pilny kowal
do kapsułek do obI ciężkich 
wozów może się przy do­
brym zarobku akordowym 
zaraz zgłosić. 1006

Towarzystwo akc. ferrum
Zawodzie pod Katowicami.

Silnych robotników
przyjmie się Jeszoze do roz­
bierania Varnogórskiej 
huty w Tarn. Górach. 1011

Dom z wielkim banplacem
w środku wsi Ltebenheln w pow. Wielko-Strzeleoktm, 
stósowny do handlu ■ 4 mrg pola I budynkami gospo- 
darozeml mam z wolnej ręki do sprzedania.

Karol Polt, mistrz krawiecki, Bytom,
ulioa Strzelnicza nr. 2.

1028Skupuję

nowe zboże żyto i owies.
Jan Bytzek,

________ Potne Hajduki.
zdumiewająoo 
tanio sprzedaje
w Bytomiu

ulica Równoległa 6 parter
Thiel.

185,000 m.
w całości lub ozęść. są prze- 
zemnle na I. hlp. do wypo­
życzenia. Fr. Kowara, 
Bytom, ul. PyngOB 9 H.

Dziewczę do mycia butelek
może się zaraz zgłosić.

Browar „feldschlösschen“
Bytom G.-S. Iu27

30 pitnych robotnic
znajdzie dobrze płatne, stałe 
zatrudnienie, także zimową 
porą w naszej płóozoe w 
miejscu.

J, Hanschniiinn, 
interes budowl.
_______ Bytom G.-o.

Ucznia
Byna uczciwych rodziców, 
przyjmie zaraz 994

Feliks Orlickt,
handel towarów korzennyoh, 

win, cygar itd.,
Pyskowice (Pelskretscham).

Nak2a.deta i «HMOP^kMoi -»Katal i>%u ináST
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Car r domu.
.Moje szczęście w cieniu zakwitło — radość 

uoiekała odemnie — zmęczony wędruję w zmrokach. 
Dusza błąka się w mętnych snach. Przez mgłj 
niepewne przebijają się myśli moje. Płaczą, błaga­
ją, modlą i skarżą się, a nigdzie nie znajdują opar­
cia i spokoju.* To jest tłómaczenie wiersza, który oar 
Mikołaj II sam napisał — wierszy, w których 
dźwięczy ból i rozterka duszy.

Mówią, że natura cara złożona jest z wielkich 
sprzeczności i usposobienie jego trudne jest do zba­
dania.

Gdyby od bogactwa zależało szczęście — to 
car musiałby bytí najszczęśliwszym z ludzi, bo jego 
dochody są wprost bajeczne.

Od państwa pobiera 20 milionów rocznie, a 
jego majątek prywatny przynosi mu przynajmniej 
jeszcze trzy razy tyle. Setki pałacj, zamkow i 
włości bą własnością jego; służbę posiada liozniejszę 
jak ktokolwiek na ś wiecie, przeszło 80,000 ludzi 
baczy na jego skinienie — a w stajniach swoich 
ma 6000 koni do własnego użytku.

Jenerał rosyjski Ilcmienkampf,
dowódzca kozaków, został ciężko raniony w nogę.

Car wstaje zwykle o 6-tej godzinie 1 na śnia­
danie spożywa szynkę, jaja, chleb z masłem lub 
marmoladą i do tego herbatę. Kuchnia jest prowa­
dzoną przez angielskiego kucharza 1 w ogóle zwy­
czaje i cały sposób żyda rodziny cesarskiej jest 
angielski — również między sobą w rozmowie po­
sługują się angielskim językiem.

Zaraz po śniadaniu zapala car bardzo mocm 
cygaro hawańskie i już przez dzień cały pali bez 
przerwy aż do udania się na spoczynek.

O 7-mej rano już car siedzi przy Bwojem biur­
ku, aby zalatwiatí liczne swoje obowiązki jako naj­
wyższy wódz, pierwszy admirał, głowa kościoła i 
ostateczny Będzia swojego państwa. Przeszło 600 
dokumentów przechodzi dziennie przez jego ręce.

Na drugie śniadanie podają na stół cara zupę, 
mięso z jarzynami i deser prócz różnych delikatesów. 
Ponieważ rodzina rozmawia po angielsku a służba 
ruska tego języka nie rozumie, więc usposobienie 
przy stole jest bardzo swobodne.

Po drugiem śniadaniu, które przypada w połu­
dnie — car używa kilka godzin wypoczynku.

Obiad wieczorem składa się z pięciu do sześciu 
dań, więcej pouilnyoh, zdrowych i prostych jak wy­
brednych. •*

Zazwyczaj sześó do ośmiu osób bywa do obia­
du zaproszonych. Po obiedzie oar chętnie gra w 

karty, a wieczory bywają urozmaioone mu­
zyką. Często oar i carowa grają w cztery 
ręce. O 11-tej wszyscy zwykle udają się 
na spoczynek, a carowa jeszcze ozęsto czyta 
mężowi głośno gazety lub z jakiej książki 
angielskiej.

Mimo tych pozorów swobody na życie 
cara rzuca cień ponury ciągła obawa przed 
zamachami i czujnoátí jaką jest otoczony.

------- »fr*---------

Ptasi apetyt.
Gdyby człowiek w stosunku do swej 

objętość mógł zjeétí tyle co wróbel, to mu­
siałby zjada i na śniadanie tuzin kur, na obiad 
barana, a na kolacyę 6 indyków. Wróbel 
jest w stame zjeść dzienne 700 koników 
polnych. Para jaskółek, która żywi swoje 
młode i to przecięciowo raz na 20 sekund 
czyni co godzinę około 90 podróży tam i na- 
powrót do gniazda, czyli około 1000 dzien­
nie. Przjtem zauważyć należy, że ptak 
przy każdym wylocie musi jeszcze pracować 
nad schwytaniem robaka. Nawet taki małyj

Ks. biskup odparł z mocą, mniej więcej w tyoh 
słowach:

— W mojej dyecezyi nauka religii katolickiej 
odbywa się dla Polaków po polsku. Przestrzegając 
tego, opieram się na rozporządzeniu Stolicy Apostol­
skiej, które jest co do tego jawne i stanowcze. O- 
prócz tego powołuję się na słowa Najj. Pana, który 
wyraźnie w osobnym ukazie postanowił i polecił, 
„aby każdemu w państwie jego wolno było modlić 
się i religii się uczyć we własnym, narodowym ję­
zyku.* Chcąc rozporządzić inaczej, czyniłbym wbrew 
woli Najj. Pana, który mnie na urzędzie mym bi­
skupim zatwierdził, a nie jest mi wirdomem, aby 
się wola Najjaśn. Pana pod tym względem mi~ła 
zmienić.

Na to zmiękła duma i zuchwalstwo Plewego, 
co przedewszystki6m zamaniiescowało się przez to, 
że zaczął mówić do ks. biskupa nie „gospodin 
ksiondz,' ale „wasze prewoschoditjelstwo," lecz za­
razem dodał:

— W takim rrzie wystawia się wasze pre- 
woschoditielstwo na rozmaite nieprzyjemności oso­
biste...

Skłonił głowę ks. biskup na znak, że jest na 
wszystko przygotowany i odrzekł tylko, że od zdania 
swego odstąpić nie może. Wtedy zaczęto po długioh 
jeszoze deliberacyacb z innej beczki.

_ W takim razie — przedkładano szan. bisku­
pom _ znajdą się księża, którzy pomimo woli bi­
skupiej, podejmą się nauczania religii katolickiej 
w języku rosyjskim.

Na to odrzekł ks. biskup Jaczewski spokojnie 
ale stanowczo:

_ Może, iż duchowni tacy Bię znajdą. Aie
w mojej dyecezyi, póki nią rządzę i na stolicy mej 
biskupiej pozostanę, miejsoa dla nich nie będzie.

— Jakim sposobem? — zawołał minister.
— Takim — zakończył niewzruszony biskup 

— że jeżeli duchownym takim będzie ktoś z mej 
dyecezyi, natychmiast go w obowiązkach zasuspen- 
duję.

— A jeśli znajdziemy takich poza obrębem 
dyecyzyi lubelskiej?

— W takim razie nie dopuszczę ich do spra­
wowania obowiązków duchownych w obrębie mej 
dyecezyi, do czego mam również niewzruszone pra­
wo, stojąo tylko na stanowisku jasno określonem

řrzez Stolicę Apostolską, a potwierdzonem przez N. 
'ana.

Na tem skończyło się posłuchanie. Jak sły­
szę, zamierzał ks. biskup uzyskać audyencyę u ce­
sarza, który najwidoczniej — jak to jest zdaniem 
wszystkich, bliżej dworu stojących — zupełnie o ca­
łej tej machinacyi nie wie. Skutkiem tego starano 
się też oczywiście, aby ks. biskup Jaczewski do 
audyenoyi nie zosiał dopuszczony — co się też naj­
zupełniej udało. Nie pierwszym zresztą jest ks. bi­
skup Jaczewski biskupem, który w ciężkich spra­
wach Kościoła bez skutku pragnął uzyskać osobistą 
audyencyę u cesarza. Zawsze się znajdzie ktoś, 
który temu umie przeszkodzić.

Nie uzyskawszy więo, czego chciał i coby było 
niewątpliwie najlepszą i jedyną drogą wyjścia, wy­
jechał ks. biskup z powrotem.

Z mej strony dodać tylko muszę — kończył 
korespondent — że wiadomość o audyencyi i o jej 
treści ozerpię z najlepszego źródła, a podając to, 
uważam Drzebieg sprawy sam przez się za tak wy­
mowny i charakterystyczny, że wstrzymuję się od 
wszelkich na ten temat komentarzy.

------- ÎHMÉ-------

G^ardya japońska przeprawia się prze/ Jalu-

Minister Fleliwe,
Mg1 at >ry « świste dnia 17 lipo* 1904.

etwie, w której uczestniczyli: minister Plewe, mini­
ster oświaty Zenger, oraz zarządzający wydziałem 
„obcych wyznań,“ p. Massołow. Cztery przeszło 
godziny trzymano ks. biskupa, wprost napastując go 
o zgodzenie się na to, aby w jego dyecezyi, miano­
wicie w jej części „rdzennie rosyjskiej,* pozwolił na 
naukę religii katolickiej w języku rosyjskim. Z po­
czątku minister Plewe raczył „zapomnieć* nawet o 
łytule, należnym ks. biskupowi, i mówiąo doń: go- 
spodin ksiondz (pan ksiądz,, zaczął rozmowę wprost 
od tego, aby nauka religii w jego dyecezyi odby­
wała się „w języku narodowym.*

Na to odpowiedział ks. biskup:
— W takim też języku wykłada się ją, miano­

wicie w polskim.
Wówczas minister miał krótką, ale nader po­

uczającą lekcyę, w której wykładał ks. biskupowi, 
że i o ile „kraj aadbużański jest i był rdzennie rosyj­
skim.* — Skończywszy, zwrócił Bię doń znów z za­
pytaniem:

— Dlaczego, jeśli w niektórych guberniach 
rosyjskich nauka reugii katolickiej odbywa się w ję­
zyku rosyjskim, — „pan*, jako pasterz dyecezyi 
w połowie rdzennie rosyjßkiej, opierać się temu za­
mierza?

IK!nr8ter Plehwe.
Zamordowany minister był wielkim pizeoiwni- 

,khm katobków. Poznać to łatwo z rozmowy, jaką 
miał z ks. biskupem Jaczewskim, prz }d rokiem. 
Opisywano wówozai tę rozmowę, jak îastçpuie:

, Przed niedawnym czasem bawił w Peters­
burgu Biskup lubelski Jaczewski, wezwany przez 
'ministra spraw wewnętrznych, Plewego, w spra­
wach dvecezyi. Jak wiadomo, do biskupstwa lu­

belskiego w coecnych jego granicach, należy, prócz 
‘ gubernii lubelskiej, także i gubernia siedlecka, a 
więc terytoryum unickie, czyli, według brzmienia 

: urzędowego: „kraj rdzennie i od wieków prawosła- 
wny i rosyjski.* Walka z Unią w kraju tym nie 
ustaje ani na chwilę, ks. biskup wiedział zatem, co 
go czeka i w jakich sprawach został wezwany. Ja­
koż nie omyliły go przeczuoia. Zaraz po zameldo­
waniu się, wyznaczono mu konferenoyę w minister-

Obrazki z divili obecnej.



taczek, jak my si królik, odbywa w 430 minutaoh 
60 podróży z gniazda i z powrotem, a za Każdy i 

razem przynosi zdobycz, składającą się z większych 
i oięższyoh robaków, niż je chwyt." jaskółka.
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Rosyjskie legendy wojenne.
O przyczynaoh wojny w Azyi wschodniej jest 

prosty lud w Rosy i, a zwłaszcza wiejski, bardzo 
skąpo oświecony. Do wsi rosyjskiej rzadko docho­
dzi gazeta, jasnem też jest, iż wśród ludu krążą 
najrozmaitsze baśnie i legendy o toczącej się obe­
cnie wojnie.

Kniaź Michał Pzaohowskoj opowiada, iż chłopi 
w gubernii woroneźskiej wierzyli święcie, iż Japonia 
dla tego wytoczyła wojnę Rrsyi, ponieważ jeden 
kozak syberyjski ukradł cesarzowi japońskiemu 
dziecko i nie chce mu go oddać.

Niemniej awanturniozem jest inne opowiadanie 
o powstaniu wojny, a mianowicie powodem jej ma 
być zrabowanie skarbu.

Chłopi wierzą jeszoze, iż generał Skobielew 
woale me umarł. »Biały generał" znajduje się tyl­
ko w ukryciu, a gdy nadejdzie stotowna chwila,

własnym słowom — ale nie choą Jej wydać. N1q 
wiedzieli mianowicie, że w niej jest tyle złota. Pod­
dała im to Anglia, która zawsze lubi popełniać 
świństwa. Przykro im było odćawad wyspę, gdyż 
Bą biednym narodem. Zapłacono im za tę wyspę 
50 beczek pełnych złota. Znajduje się ona w mo­
rzu przy kraju chińskim. Nasi czekali i czekali na 
wyspę, a potem wysłali posłów raz i drugi. Chió- 
czycy jednak wyspy nie odddawali, a żołnierze 
chińskiego chana zabili na jego rozkaz naszego posła. 
Nasz oar bardzo się zgniewał - wysłał okręty, aby 
złotą wyppę zajęły przemocą. Zóite potwory zabrały 
nasze okręty i zatopiły je. Wtedy car zagroził 
Chińozykom wojną. No, ohan chiński i chanowa 
chcieli przestraszyć naszego batiuszkę, gdy usłyszeli, 
że grozi im wojna. Posłali mu worek mrku i pa­
pier, na którym było namaane:

— .Nie obawiamy się wojny, gdyż mamy tylu 
żołnierzy, iie jest ziarnek maku w tym worku."

Car wziął taki sám worek, ale nie z makiem, 
tylko z pieprzem, posłał go chanowi i napisał pa­
pier:

— .Aczkolwiek mam mniej żołnierzy, to prze­
cież są oni silni i źli, jak ten pieprz, a z waszych 
ziarnek maku idzie na jedno z moich ziarnek pie­
przu waszyoh sto. Zgryź je, a z pewnością gorzko 
oi smakować będą."

Chiński chan i chanowa widzą zatem, że z 
nami nie taka łatwa sprawa. 1 co czynią? Podju­
dzają przeoiwko nam inne kraje, zamorskie. Długo 
gadali tak i owak, aż wreszcie ich przekonali. Naj­
pierw powstały przeoiwko nam trzy kraje, potom 
jeszcze trzy, a teraz stoi przeciwko nam sie im.

Skoro nasz batiuszka Mikołaj Aleksandrowicz 
zobaczyi, że wiele krajów powstało za Chińczykami, 
i że armia sama nie da sobie rady z poganami, roz­
kazał zebrać rezerwistów. I teraz oto wyruszyli­
śmy, aby Chińczykom wyrwać złotą wyspę.

Gdy jeden z żołnierzy dodał powątpiewającą 
uwagę, opowiadający rzekł z oburzaniem:

— Cóż ty sądzisz, że ja tu kłamię? Nie żą­
dam od ciebib pieniędzy za opowiadanie, a co sły­
szałem od dobrych iuiizi, to opowiadam dalej.

Kaj truli,
stawT’" banàyti w Marokko, który krąj cały i «»mego su/rana 
maron nskiei o przestrachem przejmuje. (Dawniej podaliśmy 

Juz opowiauanie o nim).

wy-tąpi jako zbawoa Rosyi i ewyolęzoa nieprzyja­
ciela.

O Kuropatkinie opowiada jedna t baśni, Iż za­
brał na wojnę trumnę, gdyż we śnie przepowiedzia­
na mu, że zginie na placu boju. F uropatkin si- 
dział we śnie własne, strasznie poszarpane zwłoki, 
a gdy się żi gnał z matką, ta powiedziała mu, że go 
już nigdy nie zobaczy.

W gubernii jarosławskiej obiega legenda o za­
topionym okręcie „Petropawłowsku*. Opowiada ona, 
iż pewien nurek Bpuśoif się na dno morza do okrę­
tu. Ujrzał jasny blask i usłyszał śpiew anielski. 
Jakiś starszy człowiek przystąpił do nurka i rzekł:

— To co słyszysz, jebt śpiewem aniołów. Śpie­
wają oni nymn pochwalny na cześć świętych dusz 
potopionych, którym Bóg kazał umrzeć śmiercią mę­
czeńską. Ty jednak przez trzv dni me opowiadaj 
nikomu, co tu widziałeś i słyszałeś. A gdybyś 
nawet chciał to uczynic, nie będziesz mógł, gayż 
przez 3 dni będziesz niemym.

Gdy nurek wymynął z powrotem na Jąd, nie 
mógł wymówić ani słowa i przez trzy dni był nie­
my. Có się jednak dzieje na zatopionym okręcie, 
dowie się o tern łódź podwodna, konieczna w obe­
cnej wojnie. Gdy ta się skończy, spuszozą łóaz i 
naród dowie się wszystkiego.

Gdy w lecie 19U0 r. wybuchły rozruchy w 
Chinach i do Mandżuryi wysłano wojska rosyiskie 
celem stłumienia powstania bokserów, wśród zolme- 
ízy, odjeżdżających do dalekiego i nieznanego fcsaju 
przedewszystkiem powstało pytanie, dla czego wojna 
wybuchła.

W piśmie .Russkoje Bogatstwo" opowiadał 
niedawno K. Bożenko o rozmowach, które jako re­
zerwista miał sposobność słyszeć.. W jednem z 
większych miast tíyberyi lozmawian jego koledzy 
o wojnie i zadowalali się nąjnaiwniejszemi odpowie­
dziami. Jakiś rezerwista zapytał się podoficen :

— Poco my właściwie idziemy na wojnę? 
Zabijcie mnie; a ja tego jednak nie zrozumiem.

— Prowadzimy wojnę z powodu popów — od­
parł poJofioer. — Chińozyoy zaczęli obrażać naszą 
uerkiew i naszych popów.

— Tak, jcieli to jest za wiarę, to i za popów 
— zau vvażył żołnierz — wtedy słusznie. Wszyscv 
muszą iść, gdyż wbzyucy mają jedną wiarę prawo­
sławną.

inny rezerwista, wyokL z czarną brodą, może 
czterdziestoletni, opowiada ł JWdziom bajkę, o złotej 
wyspie, z powodu której i^zczęto wojnę.

— Chińczycy sprzedali naui tę wrspę — mó- 
jWił z calom przekonanym, wierząo zapewne swym

tysiąoe
tysiącami wojska Wellingtona, 
zmiernie zacięta i krwawa. Jakkolwiek Wellington

walecznie elę bronił, niewątpliwie jednak Byłby zo­
stał pokonany, gdyby nie pomoc armii pruskiej, 
która w ostatniej ohwili na pomoc nadeszła. Wię­
cej, niż połowa jego żołnierzy była zabita lub ra­
niona i z największym wysiłkiem opierała Bię Na­
poleonowi.

Wtem zagrzmiały trąby, zawarczały bębny:to 
Blücher nadi zedł i natyohmiast rzuoił się z wielkim 
impetem na Francuzów.

Wojsko cesarza francuskiego, zmęczone długą 
walką, nie mogło wytrzymać natarcia i poszło w 
rozsypką. Nawet sławna gwardya napoleonská nie 
zdołała odwróoić klęski.

Ogółem zginęło w tej bitwie 35 tysięny Fran­
cuzów, 16 tysięcy Anglików, 6 tysięcy Prusaków.

Bitwa ta złamała potęgę Napoleona 1; od tegc 
czasu zawirło nad nimi nieszczęście, zakończone 
utratą tronu i wygnaniem na pustą wyspę.

Na miejsou bitwy wzniesiono dawniej j iż po­
mniki dla uczczenia poległych Anglików i Prusa­
ków. Przed paru tygodniami zaś postawiono pom­
nik ku pamięci poległych Francuzów.

Piękny ten pomnik przedstawia orła ranionego 
śmiertelnie na skale, jak na naszym oorazku widać.

Sowia milo 36.

Waterloo.
Dnia 18 czerwci 1815 przyszło pod wsią Wa­

terloo, połażoną w powiecie Nivelles, prowincyi 
belg.jdkiej, zwanej Brabancyą, do wielkiej bitwy 
między Napoleonem I a połąozonemt siłami Angli­
ków pod w ellinsrtonem i Prusaków pod Bliiherem. 

72 tysiąoe Francuzów walczyło tam zrazu z 67
Bitwa była nie-

Dozórca rzeczny w Gerdianie, Brüske, otrzy­
mał przed kilku tygodniami w podarunku trzy młode 
sowy. Zamknął je w swym ogrodzie do małej klatki
0 prętach w dość szerokich, odstępach i dawał im 
di) jedzenia odpadki mięsa z kuchni. Sowy nie jadły 
nic. Aby im dać większą swobodę ruchu i tym 
sposobem pobudzić ich żarłoczność, postarał się o 
większą klatkę, ale gęstszą. W nocy usłyszano 
przeraźliwy krzyk sów, a ranek przyniósł rozwią­
zanie zagadki, z czego żyły dotychczas młode sowy. 
Dokoła w elkiej klatki leżało 18 nieżywych myszy 
polnych, wskutek czego przekonano się, że para sta­
rych sów wywąchała, guzie bię Znajdują ich młode
1 karmiła je myszami prz«z szerokie otworv w klatce. 
Wskutek przonies.ema do większej klatki o mniej­
szych otworach nie mogły stare sowy wrzucać już 
myszy i ztąd ów utraszny krzyk. Co rano znajduje 
teraz Brüske przed klatką kilkanaście nieżywych 
myszy, a czasami i wróble; gdy jest zimno lub 
deszcz pada, jest zaledwie kilka myszy. Brüske 
obliczył, iż w ostatnioh trzech tygodniach sowy wy­
tępiły około 300 myszy polnych. , , v

Umiesz«» k.

Pomnik pod Waterloo,
ku uez.zeuiu pamięoi poleglyih w bitwie Fr-.ncuzów.

Telegram do cara.
Jakiś dowcipniś ułożył 

następujący wierszyk na 
czasie:
.Siedzę w Liaojanie 
I dostaję lame 
Tak jak było w planie 
Najjaśniejszy Parne.

Kuropatkin".
Rosyjskie groiby.
Pewien dowcipniś napi­

sał takie wierszyki gwoli 
wyśmiania Rosyan:

Panie Togo 
Jeśli choć nogą 

Wstąpisz w Port Artura 
To... krzykniemy: Hural 
I damy nural —

Panie Oku 
Dalej ani kroku I 

Bo się pogniewamy 
I... nogom znać damy.I 

Panie Nodzu 
Uparty wodzu 

Jak nie pójdzie** preoz 
To się cofniem wstecz I —
Prawo neutralności niebo

dziś złamało
Obie arnye deszczem ^ 

kupę zalało
A Moskale wołają widząc 

deszcz obfity: 
Dajże niebo do wody — 

mnogo okowity l

S leporoctiniienle«
Na ławie oskarżonych 

zasiada chłop potężnej siły.
Sędzia (do oskarto-, 

nego): Kogo więc obierasz 
dla swej obrony?

Oskarżony: Kto! ja? 
Nie potrzebuję niczyjej 
obrony, niech no tu który 
przyjdzie!
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